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Kurier Częstochowski
p R e n u m e r a t a  m i e j s c o w a  w y n o s i

"•i&iięcznie 6 .0 0  mk. z odnoszeniem 6.50, poczta 6.50 

Adres Redakcji i Administracji —
^ S T O C h O W A , ul. P. MflRJI 41. TELEFON łft 4.

Redakcja przyjmuje interesantów codziennie 
________ od godziny 10—3 po południa.

Nadesłanych rękopisów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. 

Cena numeru pojedynczego 30 fen.

— — C E N A  O G Ł O S Z E Ń .
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltnwy lub jego miejsce* 
2.00 fen., druga i trzecia 1.50 fen., czwarta 0.75 fen.
------------------------ * - za iersz p e t i t o w y .-------------------------------
O głoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 2 mk 
za wiersz. Nekrologi mk. 1.30 za wi rsz. Drobne ogłoszenia  

 po 20 fen. za w y ra z .-----------

Ogłoszenia do „Kurjera Częstochowskiego" pochodzące wprost od firm i biur ogłoszeniowych w Warszawie załatwia w yłącz lie Centralna
Administracja Ogłoszeń Polskiej Prasy Prowincjonalnej War-zawa Zgoda 1.

4i?asLo°£rJa I N W A L I D Ó W  W O J E N N Y C H
W arszawa, Trębacka 12.

Na 4 0 ,0 0 0  losów , 2 0 ,0 0 0  w ygranych! I p rem ja

4  MILJONY 4 6 2  TYSIĄCE MAREK.
Największa wygrana 3 5 0 ,0 0 0  M arek .

Cena losu w  każdej klasie 2 8  marek
Vi  lo su  14 m k. V* lo su  7 m k. V« lo su  3 m k. 5 0  fe n .

C iągnienie trw a ć  będ zie  od 29 p ażd z . do dn ia  21 lis to p  LOSY SĄ DO O D E B R A N IA .-------

W rocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki.
Ubiega dziś 102 lata od czasu, 

gdy w ciehem, ustronnem miaste­
czku szwajcarskim, Solurze, za­
sypiał na wieki najwyższy Na­
czelnik narodu, Tadeusz Kościu­
szko.

Odchodził w wieczność w o- 
^Osobnieniu po latach znoju i tu- 
’hcaki, pełen rozczarowań i zawo 
óów, jak i po nim wszyscy ci, 
k t ó r z y  nigdy nie mogli pogodzić 
się z niewolą, dla których jedy­
nym celem życia było odzyskanie 
samoistnego bytu państwowego 
Polski.

Ten cel przyświecał całemu 
szeregowi późniejszych pokoleń. 
W ysyłały one najlepszych synów 
SWoich na krwawe pola walki

śmierć męczeńską, do więzien­
nych lochów Rosji, Prus i Austrji 
knowaniem spiskowem, czynem 
bojowym, poezją rewolucyjną, 
Propagandą, cierpieniami tułać. 
lWa—marzyły one i walczyły one 
0 Polskę.
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Z powstaniem Kościuszkow- 
skiem dartmy nasz czyn wzboga­
ca się o nowe, potężne i pierwszy 
raz niemal tak głośno dźwięczące 
hasła Budzącym bowiem otuchę 
Momentem tej smutnej nieraz e- 
Poki naszych dziejów jest okrzyk 
sumienia szlacheckiego, przeciw­
stawiający się Targowicy, jest 
rozpęd ku rozszerzeniu oiasnych 
granic szlachetczyzny, jest p ra­
gnienie zjednania dla wspólnej 
ojczystej sprawy now,ych wyznaw­
ców i obrońców.

W  obliczu wrogów potężnych 
^odzi się potrzeba odwołania do 
ijc h  warstw, dla których dotąd 
Rzeczpospolita była jeno maco­
chą. a dla których m ogła i po-

Ten, który walczył o Polskę W olną i Zjednoczoną.

-i  i

winnaby stać się kochającą mat­
ką. Odradza się Polska równou­
prawnionego mieszczaństwa, prze* 
dewszystkiem zaś wyzwolonego 
i uwłaszczonego włoścjaństwa.

Rozbrzmiewa nowa p i e ś ń ,  
pieśń prawdziwego odrodzenia! —

Bije ona z duszy Kościuszki w 
kraj cały, bucha płomieniem, ża­
rem dusze obejmuje. Budzi się 
sumienie.

Odkupienie krzywd, wyrówna­
nie przepaści —stają się podstawą

kamieniem węgielnym ideologji 
nowej Polski.

Wyrzeczone się wszelkich 
przesądów i opinji, które obywa- 
telów, mieszkańców jednej ziemi, 
synów jednej Ojczyzny, dotąd 
dzieliły i dzielić mogły...

Jako ziarna bowiem pod m łyń­
skim kamieniem, tak ci kmiotkowie 
pod pany swemi byli...

Dwa są momenty w działal­
ności Tadeusza Kościuszki, które 
złożyły się na ten pomnik wie­
cznotrwały, jak i sam sobie dla 
potomności wystawił.

Jeden—to ta  szczerze i mądrze 
odczuta idea demokratyczna.

Drugi—to idea walki o całość 
Narodu, której poświęcił całe 
swoje życie.

W prawdziwej swej przenikli­
wości istotne odrodzenie Ojczy­
zny pojmował jedynie w całko- 
witem połączeniu wszystkich 
ziem polskich w jed?n organi/.m 
państwowy. W ierzył jeno w Pol­
skę w ielką i silną

O połączenie wszystkich ziem 
polskich walczył Kościuszko całe 
życie.

W  sto pi zeszło lat po zgonie 
Kościuszki ideał Jego urzeczywi­
stnił się. Uzyskaliśmy Wolność, 
Niepodległość, Zjedneczenie ziem 
wszystkich polskich. Praw a wol 
nej Rzeczypospolitej głoszą ideał 
Kościuszki: równość praw i obo­
wiązków obywateli.

W  rocznicę Jego zgonu po­
myślmy, czy godni jesteśmy szczę 
ścia wielkiego, któregośmy dosta  
pili.

Czego nam brak?
, Powodem zgryzot naszych, jak p:sa- 

poprzednio, jesteśmy my sami. P r /e  
■UnyVamy się dowodnie o swoich nie- 
■puiąganLach duchowych, które utrud- 

nam pracę nad budową państwa.

Oaegoż nam brak: czy zdolności umy­

słowych, czy może uczuć patrjotycznych? 
Bynajmniej, iśdoinościami swemi mogli­
byśmy obdzielić innych, nie imponują 
nam niemi ca, k tó rzynas ujarzmili. Z 
uczuć patrjotycznych słyniemy. Żadna 
bowiem literatura nie wytworzyła tak pię­
knego systemu idealistycznego w zakre­

sie poglądu na naród i stosunek do me­
go jednostki.

A jednak to nie wystarcza. Dusza po­
trzebna narodowi do życia pełnego jest 
zjawiskiem orgamcznem, złożonem. Po­
szczególne pierwiastki mogą być boga­
te a jednak duszy takiej nie stworzą bez 
odpowiedniego zorganizowania się. Pro­
bierzem wartości jednostki i narodu jest 
postępowanie; nie „wolność" sama my­

ślenia" ani też wrażliwość uczuciowa de­
cyduje o wartości, lecz ten produkt du­
chowy, który powstaje z połączenia Io­
wy ch pierwiastków w związku psychi­
cznym, zwanym wolą.

Z wolą swoją nie jesteśmy w porząd­
ku; niedomagania nasze mają siedlisko 
w tej dziedzinie, które jest regulatorem 
postępowania i moralności, "m;anowicie 
w dziedzinie charakteru, jeże.'; e/ego nam
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Ratyfikacja traktatu pokojowego.
W A m eryce .

ROTERDAM. „Times" donosi z N. 
Yorku: Senat odrzucił wszystkie wnioski 

dotyczące zmian trakintu i poddał pod 
głosowanie niezmieniony tekst traktatu 
pokojowego z Niemcami.

W B razy lji.
ROTERDAM.

Yorkn:
„Temps“ donosi z N.

Brazylja ratyfikowała pokój z Niem­
cami.

W P o rtu g a lj i .
ROTERDAM. Renter donosi z Liz­

bony:
Komisja parlamentarna ratyfikawała 

traktat pokojowy wszystkimi głosami pr e 
ci« l .

Ciekawy proces.
Kto wynalazł tanki?

LONDYN. W Aoglji odbądzie się cie- on pierwszy wpadł na pomysł budowy 
kawj proces między l ł  wynalazcami tan- tanków.
ków. Każdy z ubiegających się o przy- YP procesie tym najważniejszym świad 
znanie mu miana wynalazcy twierdzi, ż« kiem będzie minister wojny Churchill.

brak, t a  ludzi- z  charakterem . Doznaliśmy, 
tego- braku w  czasie w ojny, kiedy ludzie 
nasi chwiali się o d  wypadków , jak łan 
zboża chwieje się od  powiewu wiatru, 
a lb o  obracali się koło siebie, jak  chorą­
giew ka n a  dachu', doznajem y tego braku 
teraz, kiedy ludzie, w ysunięci na  poste­
ru n ek  służby publicznej, okazują się sła­
bym i n a  pokusy. Łapówki, kradzieże, 
próżniactw o urzędników odczuw am y, jak
plagę.

Skąd się to w zięło? — zapytam y zdzi­
wieni. Ze złego wychow ania. Pom yślm y 
tylko, co to było  za wychow anie charak­
terów, jeżeli człowiek inteligentny, pe­
łen sentym entu patriotycznego, zaszczy­
cony stanow iskiem , nie znajduje w  sobie 
przeciw w agi n a  byle pokusę m aterjalne- 
g o  zysku? C óż to  za  charakter? Trąci 
człow ieka jakaś ponęta osob ista  i leży 
jak d łu g i w błocie, które okryw a jego i 
jego potom stw o hańbą. N a postępow a­
niu takiego- typu ludzi nie m ożna .opierać 
żadnych rachub, term mniej przyszłości- 
państw a, którego m oe znajduje się w pro 
stym  stosunku d o  pdpowiedjzialności o- 
bywateli.

N a czyjeś postępow anie w tedy m ożna 
liczyć, gdy  się wie, że dana  jednostka 
jest norm alna, to znaczy, że postępow a­
nie jej nie będzie przypadkow e, lecz u- 
legać będzie norm om , uznanym  przez 
n as  za niew zruszone. Pokazuje się, że 
takich niew zruszonych zasad m am y bar­
d zo  m ało . Robi tó  nam  pew ną niespo­
dziankę, bo przywykliśm y oceniać ludzi 
z niewłaściwego stanow iska. Z a dobry, 
charakter poczytyw aliśm y taki typ. w 
którym  przejaw iają się m iłe zalety. Tym 
czasem  nie o sam e zalety chodzi, lecz 
tp m oc wewnętrzną, gospodarow ania nie­
mi- Człowiek miły, pełen zalet bywa 
s łab y , a  państw u trzeba ludzi silnych. 
D o budow y trw ałej nie potrzeba m ar­
m uru , kryształu, brylantów , jeno cegły, 
ale niechże to  będzie cegła dobrze wy­

palona, solidna. K ruszym y się w  rękach 
dziejów . M aterjał jest dobry , wiele zalet, 
ale dopiero w ychow anie m u s i z tego wy­
tw orzyć w artość. Jest to jednpi z najwięk­
szych zadań, jakie leżą przed nami.

C harak ter jest dziełem  społecznem , 
form uje się we w spółczuciu. O sobisty, 
potrzebny każdem u w życiu pryw atnem , 
w yrab ia  rodzina, szkoła; charak ter czło­
wieka publicznego u rabia państw o. Ka­
żde z tych środow isk krępuje d.uszę jed­
nostki prze to, że w draża ją  w postępo­
wanie w ed ług  stałych norm , uświęconych 
przez tradycję, reliigję, pow agę osobistą 
starszych, kodeks, itd. Jednostka  przez 
poznaw anie tych -norm, wreszcie przez 
nałóg , przyw yka do kierow ania się zasa­
dam i, a  ta  tresu ra  jest żelaznym  kapita­
łem charakteru  i m oralności. Człowiek 
ry g o ru  społecznego, wiedzący d o  czego 
dąży, um iejący poddać w rogie zachcian­
ki i kaprysy norm alnym  zasadom  postę­
pow ania jest człowiekiem charakteru. 1 
takich ludzi pow inniśm y w ychowywać.

Z apew nę na sw oje usprawiedliw ienie 
m ożem y powiedzieć, że przeź szereg po­
koleń nie mieliśmy sw ojego państw a, 
które jest 'n iezastąpioną szkołą charak­
teru  narodow ego, byliśmy przytem  de­
praw ow ani w szkole państw- cudzych', 
zaborczych. Jednak nie m iejm y się sa­
m i za w ytłum aczonych. Zło- sięga, głę­
biej. Rodzina, to m ałe państw o, pierw­
szą, g łó w n ą szkołą charakterów , a  ona 
źle pracuje. Tę ju ż  nie obcą pańs-two- 
wmść nam  burzyła, lecz m y sam i -i w ła­
śnie dlatego, jesteśm y bez charakteru .

B łędne koło. Bez rodziny -i, bez pań­
s tw a  tru d n o  w yrabiać charak ter; brak 
charak teru  rozkłada rodzinę i państwo., 
Z tego b łędnego  koła trzeba w yjść. W y­
prow adzić n as  z niego m oże tylko wielka 
m iłość O jczyzny.' O na  była w czasach 
niewoli naszym  puklerzem, jako siła o- 
p oru . O n a  -o ile zamienimy, ją  w' siłę 
czynną, stałą, czyniącą każdego ojcem

narodu, odpow iedzialnym  za całość, 
przełam ie m artwy punkt naszej m oralno­
ści, i stanie się czynnikiem twórczym m ie 
tylko w  chvćik poryw u bohaterskiego, ale 
także w w ysiłku stałym , skierowanym  do 
budow y naszego charakteru .

C harak ter n arodu  — to  gleba, z której 
w yrasta jego  przyszłość. W szelki rząd,
mmmmmmm mii m i ...mi i 111 u w ii ™ ' ■

wszelki sejm i placówki' państw ow e by 
d ą  sadzonkam i w oczach schnącem u dR 
póki w  upraw ie charakterów  m e włoży' 
my gen j us-zu narodow ego.

D opiero  to  będzie m om entem  -istotny!" 
naszego odrodzenia.

Zygmunt Wasiłswskł-

Min. Noske na Górnym Śląsku,
Przegląd wojsk.

KATOWICE, 14.1Q Tel. wł. Biuro wypadków górnośląskieh i zapewnił, ii 
Wolfa donosi, te wczoraj popołudniu przy żaden pas ziemi niemieckiej nie przejdzie 
był do Katowic min. wojny Noske i de- w obce ręce.
konał przeglądu wojsk. (Min. Noske ma rację, gdyż Śląsk jest

Z Katowic Noske o godz. 3 po poład- ziemią odwiecznie polską i ten napewa* 
aiu udał się do Mysłowic i po paradzie przejdzie do Polski. Przyp. Red.) 
wojskowej wypowiedział mowę na temat ------

Ratyfikacja traktatu we Francji.
216 głosów za, I kartka czysta.

PARYŻ. 13.10 Tel. wł. Havas donosi: Wnioski, dotyczące układów z Aagiją
Senat przyjął traktat pokojowy 216 i Ameryką przyjęto jednogłośnie, 

głosami, przyczym 1 kartkę oddano czy­
stą. — (X)—

Bolszewicy opuścili Woroneż i Liwny
-W IEDEN, 14.10. K om unikat bolsze­

wicki z  13 października donos-i:
N a  froncie ukraińskim  spokój.
N a froncie D enikina walczą nasze od ­

działy w okolicy Żytom ierza z nacierają­
cym nieprzyjacielem .

Zbliżamy się znowu do. Kijowa. W oj­
ska czerwone walczą znowu nad rzeką 
Zdw irz, którą w kilku (miejscach prze­
kroczyły.

N a po łudn ie  od  N ow ogrodu  Siewier­
skiego zostaliśmy zmuszeni pod nacis­
kiem w roga do opuszczenia Woroneża.

N a połudn ie od O rła  trw ają zacięte 
walki. Miasto Liwny zmuszeni byliśmy
opuścić. N a północ od stacji Kastornaju 
zdobyliśm y nieprzyjacielski pociąg  pan­
cerny.

N ad Donem  atakow ał nas nieprzyja­
ciel w kilku punktach, lecz nadarem nie. 
O ddziały  nasze oparły  się w Rogowie 
i przepędziły nieprzyjaciela, biorąc licz­
nych jeńców  i trofea, a  m iędzy nami wie­
le karabinów  m aszynow ych i 2 arm aty, 
p o nad to  liczny park  wozowy.

Akeja bolszewicka w Polsce —  Sytuacja poważna.
W IE D E Ń . Pod takim ąlarrnującyna ty­

tułem  przynosi „N eues W iener Jou rna l"
. następującą depeszę /  A m sterdam u: 

„Jak  donosi tutejszy „T elegraf", lon­
dyńskie „T im es" przynoszą w iadom ość 
z W arszawy, że Polska sioi przed powa­
żnym kryzysem bolszewickim.

Agitatorowie komunistyczni prowadzą 
wszędzie propagandę za rewolucją. Ich 
wpływ daje się odczuwać także wi pol­
skim Wojsku, które dotąd wrogse było  
bolszewizsmowi.

Potężna partja socjalistyczna idzie ra­
zem ze skrajnymi komunistami!"

A larm ujący ten telegram  d ruku je  or­
gan  wiedeński z odpow iednio im ponują­
cym tytułem  i podw ójnie tłustem i czcion 
-kami.

Poniew aż telegram  ten rozsyła znana 
agencja holenderska, przez którą d a  nd
cały św iat wszystkie niepochlebne i 
w rogie d la  nas wieści z Polski i o Polsce, 
bardzo- często kłamliwe lub tendencyjnie 
w ydm uchane do potw ornych rozm iarów  
(jak zapewne i w tym w ypadku stało- się 
z depeszą stale życzliwych Polsce „T;- 
m esów ", -objektywnće inform ującą Lon­
dyn o ostatnich warcholskich uchw ałach 
P. P. S. w W arszawie) - więc kłam li­
wie przesadny, a przez to  groźny i wy­
soce szkodzący naszem u państw u alarm  
przebiegnie, jak wicher,, po całym  glo­
bie. Roztrąbią go  z praw dziw ą satysfak­
cją wszystkie dzienniki a  zw łaszcza d rg a - 
ny m iędzynarodów ki.

W szystkie ciemne siły  świata, d la  któ-

Mąż dwóch żon.
19)  ' P O W I E Ś Ć .

przez K. M 
P. ZE KŁAD Z FRANCUSKIEGO.

(Dalszy cią^J. .

■W tym tonie by ła  p row adzona rozmo­
w a gdy G irard  w prow adził M ałgorzatę. 
Za pierwszem spojrzeniem  tapicer prze­
konał się, że obaj mówiący byli w  zu­
pełnej zgodzie. M ając więc w m yśli swoj 
rachunek  niezapłacony, życzył wszelkiej 
pom yślności.

-W godzinę później h rabia w siadł do  
powozu udając się do Paryża, złożywszy 
-na pożegnanie dosadny  ca łus na  drżącej 
rączce M ałgosi.

—  I cóż? zapytał tapicer w  drodze.
— W szystko ułożone. Za dwa tygod­

nie będę mężem M ałgorzaty.
— T pan ją  kochasz?
— Uwielbiam .
— T o ja  jestem  autorem  tego związku 

szepnął G irard  do  siebie.

R O ZD ZIA Ł VIII.

Niebezpieczne spotkanie.
Paw eł powiedział praw dę. Uwielbiał 

rzeczywiście córkę B ouchard 'a. W szyst­
k o  co  z czasów m łodości zadrzewiało w

jego -sercu, obecnie o b u d ziło  się, n a  wi­
dok tej m łodej, niewinnej dziewczyny.

Z apom niał zupełnie o posagu, p ragnąc 
jedynie posiadać M ałgorzatę, zapom niał 
że -istnieją w  P aryżu  kobiety, d la  k tó ­
rych popełn ił tysiące niedorzeczności i 
wrażenie jakiego doznał przy Ltzely, wy­
dało- m u się bardzo nierozsądjnem i prze­
lotnym -

Spędził noc bezsennie. M iał gorączkę. 
W idział snę lO-żenionym z aniołem  tym © 
rzeczywistych skrzydłach. U prow adził ją  
daleko od Paryża, p ragnął ukryć swoje 

/  szczęście w  jakiej w onnej ustroni, w ja­
kim kąciku nad jeziorem ... we W łoszech. 

. Zaledwie w stał już m yślał o  M ałgorza­
cie, kazał zaprządz, rzucił się do  pow ozu 
i zajechaw szy d o  jednego z najsław niej­
szych ogrodników, w ybra ł najpiękniejszy 
bukiet.

Podobny bukiet m iał m u -ogrodnik 
przysy łać co- dzień.

W  pó ł godziny później groom  dosiad ł 
konia i popędził galopem d o  M ontm o­
rency, z poleceniem  doręczenia M ałgo­
rzacie bukietu.

— O to kwiaty których -los chciałbym 
podzielać, rzekł Paweł. Będzie je miała 
w  ręku M ałgorzata, być może dotknie 
ich ustami. Ó  szczęśliwe kwiaty!

I m łody człowiek zapytyw ał sam  sie­
bie w  jaki sposób  zabije czas do  chwili, 
w  której bez obaw y m oże w yjechać do 
M ontm orency.

W net .przypom niał sobie, że w  tym 
w łaśnie dn iu  przyrzekł być z w izytą u 
Blanki Lizely.

— C hyba nie pójdę! rzekł, potem  prze­
cież namydliwszy się, d o d a ł:

— D la czagobym  nie m iał pó jść? Ow ­
szem pójdę ii zapowiem m oją nieobec­
ność w  Paryżu  przez sześć miesięcy, wy­
rażę jej boleść z tak  niespodzianej prze­
szkody w naszych stosunkach,' przekona 
się zatem że na mnie nic nie może liczyć.

Tym sposobem  potąpię jak prawdziw y 
szlachcic i kochanka lorda Dudley a me 
będzie m o g ła  powiedzieć, że h rab ia  Nan- 

eey posiada tyleż honoru, co faktor, któ­
ry  jej go  przedstaw ił.

Uczyniwszy to  postanow ienie posłał 
na kolej po bilet.

N iezadługo też siedział w przedziale 
sam jeden, paląc wyśm ienitego londresa, 
pogrążony w  myślach-.

H rabia d e  Nancey tak  był zam yślony, 
że przej-echał stację i -dopiero konduktor 
wrócił go d-o rzeczywistości.

N ależało albo  wziąść o m nibus a lb o  iść 
piechotą.

H rabia  w ybra ł się piechotą i po upły­
wie dw udziestu  m inu t d,zwonił do furtki 
parku  w Enghięm .

Lokaj poznaw szy go poprow adził da­
lej.

— Rani jest przy toalecie, prosi więc 
pana o  chwilowy spoczynek.

Paw eł usiad ł ha kanapie o b o k  szala z 
b iałego  kaszem iru zapom nianego zape­
wne przez właścicielkę wiil;!%

— M ówiąc prawdę, panna Lizely jest 
o so b ą  pełną gu stu  i lora Dudley m iał 
szczęśliwą rękę. G dyby  to  nie by ła  chwa­
lą ożenienia się i gdyby m oje serce nie

było przejęte m iłością dla innej, cóżbym 
nie uczynił d la zdobycia tej uroczej dzie­
wczyny, w  charakterze kochanki.

H rabia  zam yślił się.
— Byłbym  daleko lepiej zrobił g dy ­

by m był zrzekł się tej wizyty.
Rzeczywiście, idąc za tą  zbaw ienną ra­

dą, już  pow stał, żeby odejść, gdy oto  
rozw arły się drzwi bud u aru  i Blanka Li­
zely weszła.

— A! p in  hrabia! rzekła -ożywiona, 
ale pan m i d aru je sz  tę  chwillę spóźnienia? 
M iałam do  tego przyczynę, k tórą pan 
zapew ne uwzględnisz. N ie spodziew ałam  
się w ca le ' pana. W izyta pańska m ogła 
nastąpić dopiero  o  godzinie trzeciej... 
W yszłam  właśni© z kąpie!-!, gdy  Jam es 
przyniósł mii pański bilet. Stale oznaczo­
ną m am  godzinę toalety, i obecnie wcale 
nie jestem przygotow ana na przyjęcie go 
ści. D ow ód najw yraźniejszy że nie jestem  
kokietką.

Blanka Lizely m iała słuszność, b y ła  u- 
b raną ale nie w ystro joną, co było dale­

ko niebezpieczniejsze.
— Czy jestem  w ytłum aczoną? zapyta­

ła  czarodziejka podając rękę hrabiem u, 
tę rękę delikatną jak a tła s  z różowemu 
paznokciam i.

Paw eł nachylił się nad tą rączką i do­
tknął jej ustam i, o -  ‘

(d. c. n.)

o
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pych Polska niepodległa jest solą w  oku 
— m ają znów żer i uciechę i jeden wię- 

Łcej a tu t przeciw P aństw u Polskiemu...
N asi pp. imenerzy z pocf Czerw onego 

Sztandaru, m ogą być dum ni ze siwego 
dzieła -ich  warcholskie artykuły  w ar­
szawskie znalazły w świepie należyty od ­
dźw ięk. Zw łaszcza za w iadom ość, że i 
w ..wojsku polskitm daje się odczuwać 
bołszrwizm ", niewątpliwie spotka ihc su­
ta  pochw ała, że strony M iędzynarodówki 
diki której już  sam o imię Polski jest takie 
nienaw istne.

Przecież ci bohaterow ie, niezwyciężone 
wojsko jest jedyną naszą tarczą przeciw' 
niezliczonym naszym  w rogom  i jedynym  
naszym  poważnym  atutem  w oczach -koa­
licji. Zaiste, panow ie pepesowcy m ogą 
być dum ni... P rzyp. Red. „K urjera".

TEL*EGR AMY
M arzenia K am ienie w a

o Kijowie.
WIEDEŃ, 14.10 Z Moskwy donoszą: 

Kamieniew oświadczył na roestiugu żoł­
nierski*, że Kijów musi być odebrany i 
wyraził wiaro, że wojsko czerwone nie 
zawiedzie pokładanych w niem nadziei.

Podwyżazenie ceny Chleba 
we Francji.

PA RYŻ. Donoszą, że miarodajne sfery 
zajmują się sprawą podwyższenia cen 
chleba. Dotychczas państwo pokrywało 
tóżnicę między ceną kupna, a sprzedaży 
tnąki, —  stan taki jednak nie może dłu« 
tej trwać. Ponieważ rząd kupował 50 kg. 
ł»ąki za 7ó franków, a sprzedawał pieką 
rzom za * 8  — obciążało to budżet pań­
stwa rocznie na kilka miljardów.

Niemców w szędzie
w y p ę d z a ją .

ROTERDAM, 14.10 Przybył to paro­
wiec „Ycirang" z Sidneu z 493 memca- 
tni, atórych w : pędzono z Australji.

Pan Spikarman działa.
LODŹ, 14,10 Tel. wł. Radny frakcji 

Polakow, mówiących po niemiecku, Józef 
Spikerroas, wyjechał na Ś lą s k  Cieszyń­
ski, celem trjpagaudy p o ś ró d  taataj- 
s*yeh niemców w głosowaniu podczas 
klebiseytu na rzecz przyłączenia Sląsaa 
D eszyiiskiego do Polski.

Powrót internowanych
Niem ców.

KATOWICE. 14.10 Part ja internowa­
nych niemców wróciła z Polaki do Nie- 
ańee.

O STOSUNKACH HANDL- 
M1ĘDZY POLSKĄ A CZECHAMI.

PRA GA. Tel. wł. „ K u r C zęstoch." 
U /, b. prasow e donos:: Dziś o d by ło  się 
^ Izbie handlow ej w Pradze posiedzenie, 
Ha którem obradow ano nad spraw ą na- 
friąsaaia stosunków  handlow ych pomię­
dzy Polską a  czeską republiką. Uczestnik 
cy konferencji zgodzili się na to, aby 
ze względu na nisk: stan p o L k n j waluty 
Podjąć próbę naw iązania między obu 
Państwami bezpośrednich stosunków , z 
Wykluczeniem obcych pośredników . U- 
chwailono w ypracow ać spis towarów, któ 
N czeska republika może wywieźć, a  z 
drugiej strony  spis towarów, które Czesi 
mogliby im portow ać z. Polski. P rzedsta­
wiciele Polski wyjechali już  do W arsza- 
szawy aby  w myśl powziętych uchw ał 
Przeprowadzić w Polsce organizację han- 
dl rwych stosunków  między obu państw a 
hi:. ‘

e w a k u a c j a  p r o w i n c j i
NADBAŁTYCKICH.

BERLIN. (eTl. w ł.) P rasa berlińska 
donosi, że wezwanie rządu do w ojsk w 
Prowincjach nadbałtyckich me w yw oła­
no żadnego skutku. P rzypuszczają jed­
nakże iż część znaczna w ojsk nie po­
wstanie obojętna ua u siło w ań *  gene- 
D lów  E berhard ta  i G oltza.

.O kupacja Litwy odbyw a się zadowaL

Z DNIA.

K a s z t a n y .
Idę  sob ie  sp o k o jn ie  a le ją  
swym myślom ca ły  oddany, 
a  oczy  k o b ie t do  mn e s ię  śm ieją 
i szum ią cicho kasz tan y .

W  natchnien iu  w zniosłem  ch o d zę  paw oli 
sam otny., b ied n y  p o e ta  
i szukam  P sychy , bow iem  w mej doli 
g łów ną g ra  ro lę: kob ie ta .

O na zapala  mych na tchn ień  zn icze 
i m arzeń  p rz ę d z ie  k o b ie rc e , 
p rz e z  nią mej duszy  za jrz ę  W a b lic z e  
i w łasn e , poznam  me se rc e .

N ie jed n a  ch y b a  b ę d z ie  mi rada , 
w ięc p a trz ę  w krąg  roześm iany, 
aż  na n o s  nagle co ś  tui upada!..,
T o  już  do jrza ły  kesz tan y .

Z. O .

;liąco.

^ U W I A D O M I E N I E .

rzy  1 1. K o śc iu sz k i 11 w dom u k a sy  V oż.- 
O sz c t . o tw a r tą  z o s ta ła

C z y t e l n i a  w y p o ż y c z a l n i a
k sią żek  d la  d zieci i m ło d d e ż y .

Z pow ażaniem  
(j. A. Otrąbek.

"A G A : w szy stk ie  k siążk i 
zdezynfekow ane.

K R O N I K A .
U roczystość Kaściuszkow- 

ska.
Dzisiejszą uroczystość K ościuszkow­

ską rozpocznie match piłki nożnej o 
godz. 2  po poi. przy kantynie am ery­
kańskiej, oraz gry sportowe.

O godz. 7  w iecz. w sali kantyny 
Y. M. C. A. odbedzie się uroczystość  
odsłonięcia figury N aczeln , Kościuszki. 
Hymn narodowy wykona Orkiestra, a 
chór odśpiewa „B oże co ś  Polskę", 
poczem  uproszony przez wojskowość 
prezes Rady m. C zęstochow y dr. St. 
Nowak mówić będzie o idei K ościusz­
kowskiej. W dalszym ciągu program 
wieczoru zapowiada śpiew  p. Ireny 
Ontficzówny, deklam acje p. Długoszew- 
skiej, śpiew p. M ąkoszy, deklamacje p. 
T abaczyńskiego i śpiew  p. O czko.

Z Komitetu rozdawnictwa o- 
d zie iy  z  daru am erykańskie­
go.

Przewodniczącym Komitetu jest ks. 
Niedźwiedzki, sekretarzem p. S. Kędzier­
ski, członkowie: pp. M. Biegańska, Wasi­
lewska, Pisarzewska, Bendkowska, Stnta- 
łek, G ó rn a , Wity. h„ Kuropatwińska, Ma­
łek, Stempień, pp. Dużyński, Warąski.

Komitet postanowił z otrzymanej o- 
dziezy 40 proc. wydać szkołom zawodo­
wym i instytucjom dobroczynnym, resztą 
w ilości 2800 sztnk, rozmaitego gatunku 
używanej odzieży wydać przedewszyt- 
kiera kalekom, starcom, osobom niedołęż­
nym i niezdolnym do żadnej pracy i naj­
biedniejszym.

Po sprawdzeniu jirzez opiekunów dziel 
nicowjcb. odzieżą oodzieUao około 1500  
osób, odzież była wydawaną w lokalu 
T-wa Bobroczynności, na ul. Staszica nr. 
3, w przeciągu 10 dni przez pp. Pisa­
rzewska, Bemkowską, SłużaLk, Górną, 
Stempień, Małek pizy pomocy pp. Du- 
żyńskiego i Kędzierskiego za tą pracą 
prezydjum Komitetu, powyższym osobom 
składa podziękowanie, jak również i tym 
pp. opiekunom dzielnicowym, którzy su­
miennie wypełnili swój obowiązek oby­
watelski.

WEZWANIE.
N a ulicach Częstochow y, ukazało się 

poniższe wezwania:
W zyw a się niniejszym w szystkich  sta­

łych mieszkańców m. Częstochowy, oraz 
chw ilowo tu bawiących, aby, po poprze­

dnim  zaopatrzeniu się w poirzetfną ilość 
m arek polskich, nieodwołalni: zgłosili 
się do' gm achu Straży O gniow ej (ul. 
S trażacka nr. 23) w  dniu  18 październi­
ka punktualnie o gadzinie 8 -ej wieczo­
rem, gdzie odbędzie s-ię wielka ^W ie­
czornica T aneęzna" na rzecz G ospody 
Żołnierskiej.

P rogram  tej wieczornicy złożony bę­
dzie 1) z przedstaw ienia teatralnego, 2) 
z działu  koncertowego, 3) z konkursu  ta­
necznego, który obejm ie następujące tań­
ce: Mazur, O berek, W alc i Polka.

Poczerni odbędą się tańce ogólne. W szy 
scy, którzy na wezwanie niniejsze nie 
zgłoszą się o  oznaczonej godzinie doi 
Straży, a tym sam em  uchylą się od  przyj­
ścia z pom ocą żołnierzowi polskiem u zo­
staną ukarani pozbawieniem  spędzenia 
m iło  wieczoru w  przyjem nym  tow arzy­
stw ie zacnych m ieszkańców C zęstocho­
wy.

C ena wejścia od 5 do  10 m arek.
Komitet Organizacyjny.

Nie umiejących czytać należy obznaj- 
imiić z treścią niniejszego wezwania.

Bilety w  cenie o d  5 do 10 ink. s ą  już 
d o  nabycia w  sklepie W P. Janm y Biał­

kowskiej A leja 37. Zapisy do konkursu 
przyjm uje Redakcja „K urjera" w  godz. 
odTCbej d o  3-ej".

Intryga niemiecka
Agenci niemieccy krążą pomiędzy lud 

nością niemiecką w Polsce i namawiają, 
ażeby się niemcy przesiedlali do miejsco­
wości objętych plebiscytem.

Wielu jot wyjechało, ale niektórzy 
wrócili, gdyż nie mogli się przedostać 
przez granicę.

N iw a  kolej 
w  C zęsto ch o w ie .

Inżynierowie pp. Thimme i Wilman 
wraz z technikami przeprowadzili studja 
na przeprowadzenie linji drogi żelaznej 
od Dąbrowy do Włocławka. Linja ta prze 
cinać będzie powiat Będziński, miasto 
Siewierz, Koziegłowy do Częstochowy a 
dalej przez Kłobuck, Wieluń, Złoozew 
Sieradz, Wartę, Turek i Koło do portu 
na Wiśle.

Linja ta będzie dwutorowa a głów-, 
nym jej zadaniem będzie wywozić w głąb 
kraju na północ bogactwa Zagłębia, od­
wrotnie zaś produkta spożywcze z słyn- 
nyoh Kujaw.

Stacje nowej linji żelaznej będą: w 
przaciąku drogi prowadzącej z Ząbkowic 
do Grodźcu, dotąd nazywanym Piekło, co 
należy bezzwłocznie zamienić na „Halle- 
rowo", na cześć gen. Hallera, który od- 
bijająo się niemcom prowadził piekielny 
bój Ba śmierć i życie, dalej w fciewierzą 
Koziegłowach i powyżej wskazanych 
miejscowościach.

Z*rząd miasta Siewierza ma zamiar 
zaofiarować skarbowi polskiemu bezpłat­
nie miejską ziemię pod plant przełożony 
na dziedzinie siewierskiej i pud budynki 
stacyjne ogółam do 20 m ’rg. Ustalono, 
że stacja będzie oddaloną od środka mia 
sta o 1 pół kilometra drogą bitą.

Według obwieszczeń Ministerstwa 
Dróg żelaznych część projektowanej linji 
na rozc'ągłośei Zagłębie Częstochowa bę 
dzie się budować niezwłocznie albowiem 
warszawsko-krakowska linja od Sosnow­
ca do Częstochowy jest przeciążona.

Sp raw a  p. Sarmackiego.
Z przyjemnością dowiadujemy się, 

że  p. Surmacki, referent oddziału wal­
ki z lichwą na pow. radomskowski, o 
którym pisaliśmy w „Kurjerze" zawinił 
tylko pod w zgledem  formalnym, c ieszy  
się  u władz swych opinią jaknajlepsze- 
go i sum iennego urzędnika.

Loterja R. G. O.
Gzytelnicy „Kurjera" m o g ą  przejrzeć 

całkowitą tabelę wygranych ostatniego 
losowania lotarji R G. 0 . Ważniejsze 
wygrane były już umieszczone w „Kurje­
rze.

Przeciw  nieszczęśliw ym  wy­
padkom.

W e wtorek o godz. 8  tn. 30 r. s a ­
m ochód osobow y Nr 2028 w Alei na­
jechał na chłopca Jana Jurgę. Dzięki 
przytomności szofera, który zatrzymał 
sam ochód na miejscu, chłopiec nie był 
przejechany lecz tylko ziekka uderzo- 
rzony skrzydłem, którym ma rozciętą  
skórę na okiem .

Dowództwo wojsk sam ochodowych  
raz jeszcze zwraca się przez pośred­
nictwo prasy z wielką prośbą do ro­
dziców, by nie pozwalali dzieciom  wy. 
biegać przed sam ochody i czep ia ć  się  
tajtowych, gdyż grozi to niechybną

K A W Ęn

św ieżo paloną

Herbatę — kw ia tow ą

K A K A O
holendersk ie  hurtow o i detalicznie 

p o le ca  firm a:

Mokka Kawa
Częstochowa

II  A leja Nr. 24 teli-fon 1.
*10

śmiercią.

Napad bandycki
•  napadzie uczestniczyła  

kobieta.
W poniedziałek o godz. 8 w ieczo ­

rem do m eszkania wsi Biała pod C z ę ­
stochową wkroczyło dwush bandytów 
w towarzystwie nieznajomej kobiety i 
pod groźbą rewolwerów zażądali wy­
dania gotowki. Po zrabowaniu mk. 1000 
i rb. 150 bandyci zbiegli.

Sprawność przewozowa ko 
lei.

Sprawność przewozowa kolei pań­
stwowych stale wzrasta. Plan przewozo* 
wv przewidywał podstawianie dziennie 
5.7c4 wagonów, czyli o 184 wag więcej, 
niz przypua c20R0 2  tej liczby 7 3 7  wag 
dziennie użytkowało min. aprowizacji.

Świętokradcy i rabusie-
D w unastu  uzbrojonych bandytów  na­

pad ło  w niedzielę w  nocy na pleban ję w 
H oruniu  pod Porajem . P o  obrabow aniu  
proboszcza, bandyci zabrali wszystkie ko­
sztowności z kościoła i zbiegli. Jak się

Wieczory kabaretowe w „Apollo".
R-ojno i gw arno byw a w  „A pollo" od 

czasu, kiedy restaurację o b ją ł p. Dolski, 
który spraw ił bywalcom „Ajoolio" nie- 
lada niespodziankę,, urozm aicając im po­
byt popisam i estrad  owemi sił kabareto­
wych. N a estradzie „A pollo" występują- 
m iędzy Innemi o b d arzo n a  niezwykłym 
tem peram entem  i finerją subretka p. Ja­
nina D ąbrow ska, k tóra jest już  ulubieni­
cą bywalców „A pollo", p. Liii Danielew­
ska i p. Janina Janow ska, o raz  p. Eu- 
gen ja  Dolska, znana śpiewaczka, której: 
śpiew  spotykał się zaw sze z uznaniem 
publiczno. teatralnej.

N u  estradzie ,,A pollo" reprezentow any 
jest hum or, śpiew  i m uzyka. Kierowni­
kiem zespołu  koncertowego jest utalen­
tow any skrzypek p. Szubiński. D odać na­
leży. że przy wejściu nie jest pobieraną 
żadna op la ta , a pom im o tego  ceny są 
niepodw yższone. bowiem właściciel pa­
mięta, ż :  pow odzenie obow iązuje wzglę­
dem  gości, którzy coraz liczniej odw ie­
dza ją  „A pollo".

dow iadujem y kilku bandytów  było  w 
m undurach  żołnierzy. W  całej ‘okolicy 
czynione są energiczne poszukiwania.

OZ Rady M iejskiej.
N a czwartkowem  posiedzeniu Rady 

M agistrat udzielał od pow iedzi na inter­
pelację r. Misio rows kiego w spraw ie u- 
żyw ania sam ochodu przez kantrolerów  
m łynów . treści następującej: Sam ochód 
wojskowy na skutek próśb M agistratu 
o trzym ał od wojskowości były ławnik 
Odyniec, który osobiście użytkował sa­
m ochód dla spraw dzenia m łynów  w po­
wijecie: O liile fakty w interpelacji wska­
zane m iały miejsce, M agistrat w yraża 
w spół ubolewanie.

M agistrat udzielił odpowiedzi na in­
terpelację r. Federm ana: „Ominięcie ga­
zety żargonow ej spow odow ał fakt. "że 
niepotrzebni są  M agistratowi urzędnicy, 
w ładający żargonem , lecz p o lsk  u" .

W n -osek r. P łodow skiego w sprawić 
w ęgla spow odow ał długie rozpraw y. U- 
Ucnw alono w niosek r. H łaski: „A by Ma­
g istra t w yznaczył stale miejsce w mieście 
w  którem -węgiel przywożony furami 1 
autom obilam i w olno  '.sprzedawać, jedy­
nie tylko bezpośrednio konsum entom , w 
ilości nie przewyższającej jednej' tury.

2) aby  w ęgiel tejn zwolnić z -opłaty m o­
nopolow ej, jako: już  obciążony nadm ier­
nym i kosztam i przew ozu".

N astępn i -eRad-a poleciła M agistratowi 
porozum ieć s,ię z dyrektorem  1.. B ałaba- 
nowem -i- prosić go  o  zajęcie się spraw ą 
wyszukania sposobów  dow ozu węgla do 
m iasta. Propozycję Rady Op., by udzie­
lić jej pożyczki 600.000 mrk. na  kupno 
sam ochodów  dla przyw ożenia węgla dp 
miasta, odesłano  do kom-isji aprowiza- 
cyjnej z tern, by po tygodniu spraw ę tę 
przedstaw ić Radzie.

N agły wniosek r. Dziuby w sprawie 
wypłacenia trzymiesięcznej pensji urzęd­
nikom b. sklepów w ydziału aprowizacyj- 
nego, którym  w ym ówił M agistrat posa­
dy 1 zwolnieniu ich zupełnego, R ada o d r 
-rzuciła.

R ada przyjęła nagły wniosek r. Mt- 
siorowskiego, by stw orzyć delegację d la 
obm yślenia produkcyjnych robót dla bez 
robotnych  w mieście; do delegacja wy­
brano- pp. Frankego, Leopolda Kohna, 
vo-n H agena. Mis-idrowskiego-, Ł ochow -' 
skiego )i G  łowczyńskiego.

Nakoni-ec Rada przyjęła jeszcze jeden 
nagły wniosek r. Mistorowskiego w sp ra­
wie aprow izacyjnej treści ogó-lnej 1 prze­
kazała trzy interpelacje tegoż radnego- 
M agistratowi.
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TEATR I„ODEON”
WB KRZEMIŃSKIEGO

ulica P anny  Murii Nr. 27.

T ylk o  3 dni. W ielki n a d z w y c z a jn y  p r o g r a m !

Bajka Florencka
Przepiękny poemat miłosny w 4-ch aktach z prologiem. Arzydzisło  f irmy n G au in ont(< w P a ry ż u .

W rolach głównych: słynna “JP  ■ A mW  && l |J j  fAjl JK  f tp  1  t f  Ij*" 
piękność paryska mm  AjP mam  1 .  I V  i W H  UP E .  .  ■■ U .

i artyści komedji francuskiej NI. A. T a l l ie r  i P a w e ł  N lausonP ro g ra m  od środy 15 do piątku 17 
piździer.

Bufet cukierniczy na miejscu.
Dla d z ie c i  w e j ś c i e
wzbronione

KOBIETA i KARTY
Amerykański dram at życiowy w 3-ch aktach. Z  serji „WORLD'4.

%

Program  od wtorku 14 
października i dni 

następnych
Teatr „PARYSKI" ul. Panny JMarji Na 19.

A rcydzieło  osn u te na p o ­
daniu biblijnem w łoskiej 

wvtwórni 
„ V e r a - f i lm “  Mitano

z uroczą

IHarja M a g d a l e n a
I L E A N E L E 0  1 I D 0 F F  w roli tytułowej

i. Epoka Życie grzesznicy, ii. Epoka Nawrócenie i pokuta.

Jezus Chrystus 
Marja Magdalena

O S O B Y

Piłat Poncki 
Syrjusz

/

Claudja, żona Piłata 
Livfja, służebnica

Nad p rogram i
Uroczystość w r o c z n i c ?  j p n .  
S o w i ń s k i e g o  d . - 7  w r z e ś n i a

1913 r. w  W arszaw ie

R zecz  d zieje  s ię  w pier­
wszym  w ieku W ojsk o , 
straż, służba, wielotysię

Z pow odu olbrzymich kosztów  dzierżaw y obrazu  ceny miejsc na ten obraz  unormowano: M iejsce W łozy 6 mk 
k rzesło  parte row e 4 mk galerja 3 mk — — — Bilety ulgowe i p asse-p o rto u t (prócz urzędow ych 1 prasow ych 

nieważne — — — B oczątek  przedstaw ień  w dni pow szednie 0  godz. 5 pp. w so b o ty  0  g. 4 p.p.
■\V niedziela i św ięta o godz. 5 pp.

Materjał budowlany XX wieku

F a b r y k a c j a  j e j  w o b e c  s z e r o k i e g o  z a s t o s o w a n i a  j e s t
—  —  d o s k o n a ł y m  interesem ■ ■■

N ajprostsze urządzenia. Minimalny koszt produkcji. Najlepszy produkt.

Moia m aszvnv i apara ty  w yrabiają cegłę w a p i e n n o - p ia s k o w ą  w 600 fabry­
kach s t a l e "  powiększających swoją produkcję. Konkurencyjne Zakłady m .si ly się 
przebudować i sprowadzić m oie maszyny i aparaty .

F. Komnick 2S&* Elbing
(Niemcy)

Pierwsza i największa w świecie specjalna fabryka maszyn 
do wyrobu piaskowo-wapiennej cegfy 

P ierw szorzędne reparacje. 2000  r o b o t n i k ó w .
Katalogi z obszernym opisem gratis!

* ’■ -a *

■esovranych, że

Ogłoszenie.
N :nieiszym podaje s:ę do ogólnej w.adomośc, o»ób _zainter^~ .

z dniem 15 b.  m. w m. Częstochowie otwarte b;uro Kamisp Szacunków .
Miejscowej w celu ustalenia i oszacowania 1 ,P luro
Komisji mieści się w domu nr. 54 przy ul- Panny Mar . , otwarte jest dla za­
interesowanych codziennie z wyjątkiem ,rano ,do
2 po południu. Tam też potrzebne druk: i wszelkie wyjaśnienia udzielane bę-

d ,  bezpłatnie. Sikretarz komisji «  OORDZIAŁKOWSK1.

ŚWIERZBI
UWAGA:

u s u w a  r a d y k a ln i e  w p n e c i ą g u  t r i c c h  dni r *j *e» U y v  b L » f £ «i u z n a n a  przez  pow agi  l e k a r s k i e  c h o ró b  s k ó r n y c h  za  i y  . rodei! le czn iczy ,  (-“ tw o
się w c ie ra ,  ma p rz y je m n y  zapach ,  nie  plami b ie l izn}  , n ( e czy sz rza  c ia j“ *
śc ią  zm yw a  się z w y k łą  wodą .  Po  i a  ś w i e r z b ą  „MA&C P *1 • ^  lecay  r a d y k a ln i e

w sz e lk ie  s a k a źn e  k r o s ty .
Nie sUsować w wypadkach egzemy i nerwowego swędzenia skóry.

Wystrzegać się naóladownlctw.
Żądać w aptekach i składach aptecznyoh „Maść P - r a  Hebdy11 z  t • h a k i e j r  

bowiec) na etykiocie, Słoiki na 1 3—32 osób.
Dla koni od świerzby i parcha „Ckwoi H eb d a  T w o  E. Hedba 

W a rsz a w a ,  Elektoralna 18 te efon i —37 
Skład na C z ę s to c h o w ę  IW. N e u fe ld  skład aptoczny.

(Swierz- 

i S ka

OGŁOSZENIE
M agistrat m. Częstochowy podaje do 

wiadomości, iż we środę, (fnia 15 paź­
dziernika, -O' godzenie 12 w południe, w 
pokoju nr. 10 odbędzie się ustna licyta­
cja na sprzedaż 2-ch źrebaków. Przed 
przystąpieniem do licytacji należy złożyć 
w adjujm w kwocie fnk. 300.

ZA P rezy d en ta  M. P A C IO R K O W S K I .
Ławnik K- M A LIŃ SK I-

O G Ł O S Z C U IŁ .
Wobec likwidacji szkółek drzew owoco­

wych Magistrat, niniejszym, zawiadam ia 
i i  z dn. 15 października rb . przystępu­
je do ichrozprzedaży.

Zakupione d rzew ka  winny być usunię­
te do dnia 1 stycznia 1920 r.

D rzew ka są n ieotykietow ane, n iew ą­
tpliwie odmian handlowych różne­
go wieku wzrostu, s toją w linjach i mo 
gą  być zakupione w całości, linjami, lub 
pojedyńczemi sztokami.

Szkółki można oglądać codziennie od 
godz. 8 rano do 4 po poi. przy ul. J en .  
Dąbrowskiego obok koszar  Zawady. P iś ­
m ienn ie 'zaś- oferty  należy składać w Ma 
gistracie (pokój nr. 8 )  zakup zaś de ta­
liczny odbywać się będzie każdodziennie 
na miejscu w godziuach powyżej wska­
zanych.

Posiadane zapasy drzewek są uastę 
po jące :

Szczepy.
Grusz— 9734, Ja b ło n i—8748, Czereśni— 

245, Śliw— 815.

Dziczki
G rusz—7287, Jabłoni— 7939, Czereśni— 

2459, Sliw—1070.

Częstochowa, dn. 23 wrześni i 1919 r.
P. O. Prezydenta  A Januszewski 

Ł aw nik K. Ma’iński.

Lecznica g inekologiczno-położnicza
Dr. Stanisława Nowaka
w Częstochowie ul. K ościuszki 14

g p a u i H z a a M i i i M a M B M H a B H a B a g

■” l e k t o r  - -  ^
- S t e f a n  P u ń s k i  j
■ choroby skórne i weneryczne 1
1  przyjmuje o d 3 —1> r . i  od 3 — 7 wiecz *
S  C zęstochow a ul. K ilińskiego Aft S |

(Piękna) 1 piętro
1 5 - . . . .  . . . . . . . . . . . .  5J

W obec nieprzybycia na ogólne z e b ra ­
nie w dniu 12 b. m. dostatecznej ilości 
członków kooperatywy Pracowników Miej- 
s k e h  i Państw ow ych p o w tó r re  zebran ie  
odbędzie się w niedzielę dnia 19 b. m . 
o godz. 4 ej po poł. w loka lu  szkolnym 
przy I I  dod Nr. 35, które  jako  zwołane 
w drugim  terminie bęozie prawomocne 
bez względu na ilość członków.

P orządek  dzienny ten sam.
Oddzielne zawiadomię rozsy łane  nie 

będą.
Zarząd

E f t# * I r  r a i a .  P ^ u k a je m y  w śródmieściu
■ K r 1K O J  U  Może być z utrzym aniem . 
Oferty dla T-wa Ł J  Borkowski Aleją I 14,

Potrzebne zaraz zdolne stani- 
czarkt i spódniczar- 

ki do pracowni sukien i okryć damskich ,,E- 
w elina“ ui. Kilińskiego 6.______  -
I C l l t l i o  encyklopedję powszechną Or- 
I m W g J !  gelbranda i książki przyrodni- 
c z e jjn in e ra lu g io zn e J^
T T n i n l i i . i m i  sta rszy  felczer otwn- 
I  e i c n n e r  rzył zakład fetcz <mkl 

i fryzjerski1 Koś iuszki 19. O patrunki na lmlej- 
scu i w domu.

^  . . U  .  — paszport wydany na
d Ł g U D l O n O  imię W ojciecha Wnu-
ka gm ina Maluszyn. -...................... ....... ..
m  ^  poleca specjalny sKiad wyrobó • 
W O Z C  jżownłczych_Aleja_35 ___

Po sprzedania ńuy g r Po-'
darstw o rolne, kamienica nowa z ogrodem 
przy ul św B arbary 57, W iadom ość u w łaści­
ciela

p o trzeb n i O grodow a 26 M arks.

Q f l r n la  ta n i 'd l l f  K Kosteckiego, b. A r f  OtAoid 1 u II li Ił W bal, Teatr. W arszaw ik

Krawcy
w lok. Stow. Aleja 9 Lekcje wykładowe wtor­
ki, soboty , praktyczne czwartki, niedziele i 
św ię ta . Początek 7 wiecz, Udzielam specjalne 
lekcje w zakładach naukowych.

Redaktor i iWydawca: A D A M  P A C I O R K O W S K I .
Odbito w Drukarni „Udziałowej1


